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APRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


Rocznik XII. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 
w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryża, 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości ża ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: 


W Krakowie (bez odsyłki): 


60 hbal.. rocznie 18 kor. — Zła dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 


miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 


miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


PE Towarzy 


Z DNIA. 


Kraków, 22 


Pod pręgierzem. 

Wczorajsze posiedzenie Izby posłów było 
znowu dniem sądu dla kliki trzęsącej Gali- 
cyą. Naturalnie reakcyjna prasa galicyjska 
wszystkich odcieni. stojąca na żołdzie tej kli- 
ki, znowu wyleje stek obelg na posła Da- 
szyńskiego. znowu z iałszywym patosem 
unosić się będzie, jak zwykle w takich ra- 
rach. że „zohydził kraj własny“, „szkalował 
ojczyznę wobec Niemców“ itd. itd. wedle ste- 
reotypowego wzoru. „Czas“ dał już przy- 
grywkę w tym guście o „kalaniu imienia 
polskiego w obliczu światowego parlamentu“... 
Zmana to melodya katarynkowa, zużyty ary- 
ston, który ma przygłuszyć głos sumienia, 
zahukać opinię publiczną. Zresztą nic dzi- 
wnego. że wyje ten, kto dostał cięgi. 

A dostało się porządnie tym, którzy hańbią 
imię polskie w oczach Europy. Prezydent 
ministrów dr. Koerber, jakkolwiek dla miłych 
65 głosów Koła polskiego. usiłował bronić 
hr. Pinińskiego, potwierdził jednak urzędowo 
to wszystko. co wykrył poseł Daszyński w swej 
interpelacyi. Že Koło polskie stanęło po stro- 
nie zbrodniarzy, że z tego bagna zbrodni usi- 
łuje zrobić „sprawę narodową* — i to łatwo 
zrozumiałą jest rzeczą: wszak poseł I)aszyń- 
ski stwierdził publicznie w parlamencie, że 
w tem Kole polskiem zasiada cały 
szereg posłów. spokrewnionych łub 
spowinowacónych z których jedni 
po dokonanej kradzieży testamentu 
wyciągają ręce po spadek, drudzy 
zaš pośrednio interesowani są w tym 
spadku po szpiegu Tuczyńskim. Więc 
za zupełnie naturalny i niewinny uważają, 
fakt, że przedmioty ze spadku stały się ta- 
jemniczym sposobem właśnością namiestnika. 
że starosta z polecenia tegoż gospodarował 
w cudzym spadku i zabrał cenne obrazy Grottge- 
ra dla swego szeia. Firmą Koła polskiego 
i solidarności 1 arodowej pokrywają „dobrze 
urodzonego“ złodzieja testamentu, 
pamiętnika i pereł, którego dotąd jeszcze 
nie zamknięto do więzienia. Po rózgach mo- 
ralnych, jakie przechodzili podczas mowy posła 
Daszyńskiego, wysłali w ogień Eugeniusza 
Abrahamowicza, by ich przecież choć 
trochę obronił. 

Nie było do twarzy udane oburzenie temu 
Ormianinowi, który miałby poważne powody 
milezeć w tej sprawie. Nie odparł on też 
ani jednego faktu, nie mógł wskazać na 
Koło polskie i rzec: Patrzcie, ani jeden 
z tych moich kolegów nie jest osobiście in- 
teresowany w zbrodniach dokonanych, ani 


ODGZYTY 0 WSI POLSKIEJ. 
Dr Franciszek Bujak: Ostatnie pół wieku życia wsi za- 
chodnio-galicyjskiej. 

W trzech odczytach przedstawił prelegent 
rozwój stosunków wiejskich w Galicyi zachodniej 
w drugiej połowie XIX. stulecia, t. j. od czasu 
uwłaszczenia chłopów w r. 1848 aż do chwili 
obecnej. 

Prelegent zaznaczył na wstępie, że wszystkie 
źródła i materyały statystyczne. odnoszące się do 
tej sprawy sa, niedostateczne i mają bardzo 
wątpliwą wartość. Daleko większą wartość mają 
wiadomości, zaczerpnięte od samego ludu, od ży- 
jących jeszcze starych chłopów, pamiętających 
rabacyę i uwłaszczenie. 

Następnie prelegent odparł zarzut, że nasza 
ludność wiejska lekkomyślnie i w gwałtownem 
tempie rozdrabnia swą ziemię, otrzymawszy jej 
własność w r. 1848, a prawo dzielenia (wolnego 
rozporządzania nią) dopiero w r. 1868, tj. w 
20 lat później. Według zestawień Marassćgo, 
było w r. 1819 w Galicyi 519.292 posiadłości 
rustykalnych, z czego 100.890 (tj. */,), miała 
mniej niż po 2 morgi powierzchni, 82.278 (tj. 
1/4) miała od 2 do 5 morgów, razem więc pra- 
wie 36°/, posiadłości chłopskich należało do go- 
apodarstw karłowatych, przy ówczesnym stanie 
kultury rolnej zupełnie niewystarczających na u- 
trzymanie ich posiadaczy. Według nowego kata- 
stru, wykonanego w 30 lat później, tj. 1847 
do 1859, było posiadłości rustykalnych 793.970, 


kwietnia. 


jeden z nich nie wyciąga ręki po spadek! 
Nie, tego nie mógł powiedzieć i nie powie- 
dział też, bo byłby w odpowiedzi usłyszał 
cały szereg nazwisk. 

Debata ta, która znowu, po raz nie wie- 
dzieć który. uchyliła rąbek zasłony z otchła- 
ni moralnego znieprawienia matii galicyj- 
skiej -- odniosła skutek. Teraz już wszyscy 
wiedzą, co za jedni w Galicyi narzucają się 
ludowi na „przodowników“ i „opiekunów * - - 
teraz już sprawa ta gładko zatuszować się 
nie da. Dalszy ciąg jej powinien się roze- 
grać przed sędzią śledczym. 

Jeszcze nigdy Koło polskie z żadnej ba- 
talii parlamentarnej nie wyszło tak zdruz- 
gotane moralnie, jak wczoraj, gdy miało tę 
czelność „w obliczu światowego parlamentu“ 
stanąć po stronie złodzieja, gdy nieczyste 
sumienie zmusiło je do przełknięcia zarzutu, 
że na jego ławach zasiadają wspólnicy... 

Obłudne oburzenie w najemnych gaze- 
tach nie zreperuje „honoru“ kliki. A wmó- 
wić w społeczeństwo. że Ściganie zbrodnia- 
rzy, wyrabiających Polakom nieszczególną 
reputacyę zagranicą i bezwzględne piętno- 
wanie ich wspólników jest szkalowaniem 
narodu to się tym razem nie uda. 


Bankructwo stańczyków krakowskich. 


Dyskusya budżetowa, tocząca się obecnie 
w krakowskiej radzie miejskiej, wskazuje nie- 
zbicie, że gmina krakowska stoi przed ban- 
kructwem finansowem. Udowodnili to 
ha podstawie żelaznych cytr radcy opozycyjni: 
Daszyński, Frithling, Gross i Bandrowski; 
przyznał to sam referent komisyi budżetowej; 
przyznali to mówcy konserwatywni. (o do 
smutnego stanu finansowego gminy, nie było 
różnicy zdań w radzie miejskiej... 

Dla załatania deficytu zamierza większość 
stańczykowska, która gminę doprowadziła nad 
brzeg bankructwa, wystąpić z projektem 
podwyższenia opłat konsumcyjnych 
ipodatku domowo-czynszowego. Przed 
wyborami zapewniał p. Leo uroczyście, że in- 
westycye nie pociągną za sobą żadnych no- 
wych ciężarów. Dziś wiemy już napewno, że 
ciężary będą; wiemy też na pewno, że „inwe- 
stycye"' były czystym humbugiem wyborczym. 

Za awanturnicze pomysły pana Leo i jego 
kliki, rozgłaszane i reklamowane w pismach 
stańczykowskich przed wyborami, będą teraz 
musieli płacić wyborcy, a jeszcze więcej nie- 
wyborcy, dotkliwą kontrybucyę podat- 
kową! Zamiast inwestycyj bez ciężarów, bę- 
dziemy mieli ciężary bez inwestycyj. 

A co najcyniczniejszem jest: pan Leo i je- 
go kliczka odżegnuje się teraz od budżetu i 
oświadcza, że nie przyjmuje odpowiedzialno- 


wzrosła więc ich liczba o 550/,, ale liczba naj- 
mniejszych posiadłości od 5 morgów i niżej wy- 
nosiła wtedy %29/, więcej, czyli prawie dwa 
tyle. Ponieważ równocześnie powiększył się obszar 
całej posiadłości rustykalnej o 20%/, i wynosił 
6,977.018 morgów — obszar przeciętnej wła- 
sności chłopskiej wynosił 8*7 morgów. Zasługuje 
przytem na uwagę, że w ciągu tego czasu, kie- 
dy chłop nie miał prawa samowolnie dzielić swej 
posiadłości, w sądeckim obwodzie potroiła się 
prawie liczba posiadłości, a w wadowiekim po- 
dwoiła się. Wzrost najmniejszych posiadłości od 
2 mogów i niżej wynosił nawet w sądeckim 
obwodzie 38*/,! W obwodzie krakowskim w cza- 
sie uwłaszczenia przeciętna własność chłopska 
wynosiła 6'6 m., w wadowickim 6'7 m., w rze- 
szowskim 7'3, w nowosądeckim 9'3, w sanockim 
10'3, w tarnowskim 127. W Galicyi w ciągu 
jednego wieku ludzkiego przybyło 273.678 no- 
wych posiadłości włościańskich, kiedy obowiązy- 
wał zakaz dzielenia gruntów włościańskich na 
podstawie patentu z 10 maja 1787, normującego 
prawo spadkowe poddanych w (ialicyi. Wynika 
z tego, że zarówno właściciele dóbr, jak i austrya- 
cka biurokracya nie zważały na prawo spadko- 
we patentu z 10 maja 1788. Dozwalano chło- 
pom na podział gruntów w tym stopniu, że wprost 
faworyzowaniem to można nazwać. 

Szlachta galicyjska, obawiając się, że rząd 
austryacki przeprowadzi uwłaszezenie chłopów, 
dążyła do jak największego rozdrobnienia grun- 
tów chłopskich, aby na wypadek uwłaszczenia 
zapewnić sobie tanich robotników rolnych. Ogro- 


sze i Towarzyszki! Pamiętajcie o uroczystości 1. Maja! zmii 
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Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


ści ża budżet!! Jak gdyby miastem rządziła | Natomiast nie przyznaję się do „nieści- 
mniejszość, jak gdyby mniejszość odpowiadała | słości*, którą mi zarzuca p. M.: że mięszam 
za zbrodnie większości! pojęcie obszaru dworskiego z pojęciem wiel- 
Kulminacyjnym punktem dyskusyi budże- | kiej własności. Wiem, że są to dwa różne 
towej była mowa socyalnego demokraty, tow. | pojęcia; ale na naszym nieszczęsnym pa- 
Daszyńskiego, który w obszernym wywodzie, | dole galicyjskim te dwa pojęcia są regular- 
na podstawie faktów, skonstatował, że gmi- | nie i stale z sobą skojarzone. A oba razem, 
na, która jest dla ludności pracującej maco- į wraz z wynikającą z nich administracyjną 
chą, stoi przed bankructwem finansowem, a | wszechmocą dziedzica-obszarnika, robią z 
klika, która rządzi miastem, przed bankru- | włościanina galicyjskiego głodnego niewolni- 
ctwem moralnem. Pod wrażeniem mowy posła | ka. a z jego praw politycznych i obywatel- 
socyalno-iemokratycznego stała cała dalsza | skich — kpiny. / tego zaś wynika, że oba 
dyskusya budżetowa. Mówcy konserwatywni | te obrzydliwe „pojęcia“ trzeba zmieść jedną 
nie zdołali obalić ani jednego faktu, ani je- | miotłą. 
dnego argumentu tow. Daszyńskiego; żądali| Dalej p. Moszyński twierdzi, „że przewa- 
tylko, aby podał środek na wybrnięcie z fa- | żna część maszyn rolniczych, zwłaszcza słu- 
talnej sytuacyi, w którą gmina, dzięki ich | żących do uprawy roli. opłaca się dopiero 
rządom, zabrnęła. | a Kaś przy użyciu na większej przestrzeni“. Jest 
Gdyby panowie z większości uwaznie] wy- |to twierdzenie arcy-problematyczne. Byłoby 
słuchali mowy tow. Daszyńskiego, zrozumie- | ono może częściowo słusznem, gdyby maszy- 
liby, że największą przeszkodą sanacyi Sto- | pa, używana przez drobnego gospodarza, ko- 
sunków miasta jest kastowość obecnej rady, | niecznie musiała być jego wyłączną własno- 
wybranej z przywilejów i nadużyć. że pierw- | ścią, tak, że „opłacaćby* mu się musiała cał- 
szym kr okiem uzdrowienia stosunków jest do- | kowita cena kupna tej maszyny. Tymczasem 
puszczenie ludności pracującej do|tak nie jest; maszyny mogą być i bardzo 
rządów miasta. ' Pt często są zbiorową własnością gmin lub spó- 
Reforma wyborcza stała się w dzisiejszych | łek rolniczych i pod tym warunkiem mogą 
warunkach postulatem, nad którym nie bę-| być z korzyścią użyte nawet przez bardzo 


dzie można przejść do porządku dziennego. 


- W kwestyi rolnej. — 


(Dokończenie. ) 


drobnych gospodarzy. W innych wypadkach 
znów to, coby powinna robić gmina lub koo- 
peratywa, robi jakiś wędrowny przedsiębior- 
ca: kupuje maszynę i, niby impresario z ar- 


. Dalej p. Moszyński za „utopię“ uważa na- | tystka, jedzie z nią od wsi do wsi, wypoży- 
dzieję, żeby dobrowolna kooperacya wło- | CZając ją kolejno pojedynczym gospodarzom, 
ścian mogła się stać powszechną. Odpo-| wielkim czy małym. W Niemczech w roku 
wiedź na to brzmi, że p. Moszyński w pro-| 1895 było 14.949 gospodarstw poniżej 2 hek- 
stocie serca swojego za „utopię* poczytuje tarów, które używały siewnika; zaś liczba 
to, co np. w Danii już istnieje, a do czego | gospodarstw poniżej 2 hektarów, które uży- 
stosunki w innych krajach rolniczych, np. w | Wały młocarni parowej, wynosiła 35.066! 1). 
Irlandyi, nader szybkim krokiem się zbliżają. | Prawda, że są maszyny, których i najpostę- 
Że brak oświaty u naszych chłopów może | powszy włościanin, w przeciwieństwie do wiel- 
utrudnić i opóźnić ten rozwój u nas, na to | kiego właściciela, nie używa — ale dlatego, 
zgoda; ale aby módz podnieść oświatę na- | że ich nie potrzebuje. Taką jest np. maszy- 
szego chłopa na poziom oświaty chłopa duń- | na do wykopywania kartofli, która, nie po- 
skiego lub szwajcarskiego, trzeba właśnie u- | Siadając ludzkiego rozumu, a zatem nie po- 
sunąć to, co przyciska do ziemi naszego chło- | trafiąc szukać pojedynczych kartofli w zie- 
pa, a czego w Danii i Szwajcaryi niema: | mi, dużo kartofli w ziemi pozostawia, wielką 
trzeba usunąć feudalizm, czyli — aby się| CZęść innych zaś uszkadza, wskutek czego 
wyrazić popularnie, choć nieściśle — trzeba | Szybko gniją *). Takie maszyny są tylko li- 
usunąć szlachetczyznę. Mówię: nieścisłe, bo | Chym surogatem owej starannej i sumiennej 
w wyparciu obszarnika-szlachcica przez ob- | pracy ręcznej, którą włościanin pełni na wła- 
szarnika-żyda nie widzę żadnego a żadnego | snym gruncie, a którą obszarnik daremnie 
postępu. A nie widziałbym postępu i wten- | stara się kupić od najemników skąpym gro- 
czas, gdyby ten nowy obszarnik, wypierający | szem i obfitemi cięgami. 

szlachcica, był z pochodzenia włościaninem. | 7 — 
Nie chodzi mi o zmianę osób, tylko o zmia- 
nę instytucyi. Ta zaś jest konieczną, jeśli 
mamy wyrwać kraj z tej zgnilizny, w któ- 
rej tonie ku pośmiewisku narodów sąsiednich. 


1) Obacz: Eduard David. Socialismus und Land- 
wirtschaft, tom I., str. 178 i 238. Bez szczegółowego 
studynm tego dzieła poważna dyskusya kwestyi agrar- 
nej stała się obecnie niemożliwą. 

2) David, I., 247. 


mna większość tych podziałów zyskała sankcyę | rolniczego nie mają, musi się rozpadać ziemia 
prawną przez uwzględnienie w katastrze stałym | na co najmniej dwa razy tyle posiadłości, ile o- 
z r. 1847 i następnych. Prawny rozdział ziemi | bejmuje morgów, a więc około 250.000, wsku- 
pokrywał się około 1850 r. z rozdziałem ekono- | tek tego zmniejszyłaby się liczba czysto wiej- 
micznym, a przynajmniej się do niego zbliżał. | skich posiadłości do 1,550.000. Ewidencya ka- 

Obecnie rzecz się ma inaczej. W r. 1898 173/, | tastru, ani tem bardziej księgi hipoteczne nie 
miłiona parcel było podzielonych na 1,811.000 | mogą nas poinformować o prawdziwym rozdziale 
posiadłości gruntowych. Nie można wyżej szaco- | gruntów. Nie mogą także poinformować o tem 
wać posiadłości rustykalnych, które były przyna- | wykazy, zestawione na podstawie opłacania po- 
leżnością innych gospodarstw, jak na 10/,. | datku gruntowego. Gdy w roku 1897 zestawiono 
Własność mniejsza cała wynosi 4,600.000 ha, | na podstawie tabeli podatku gruntowego staty- 
czyli okrągło 8 milionów morgów. W ostatnich | stykę własności mniejszej, okazało się, że w 15 
30 latach powiększyła się bowiem o 600.000 ha, ; powiatach zachodniej Galicyi wielkość przecię- 
które wskutek rozparcelowania obszarów dwor- | tnej własności włościańskiej nie zmniejszyła się 
skich do mniejszej własności przyłączono. od r. 1883, jakby się należało spodziewać ze 

Ponieważ w r. 1898 ludność Galicyi wynosi- | wzrostu ludności i ze wzrostu liczby posiadłości, 
ła 7,321.000 głów, wynikałoby więc, że każdy | ale owszem powiększyła się i to w kilku powia- 
czwarty mieszkaniec Galicyi byłby posiadaczem | tach bardzo znacznie, bo nawet do 807/,, jak 
ziemi. Wobec tego, że większość mieszkańców | w powiecie wielickim, gdzie z 2'13 morga pod- 
miast nie posiada roli, ani wogóle własności nie- | niosła się przeciętna własność drobna na 3'86 
ruchomej, tudzież ponieważ i po wsiach nie brak | morga, w powiecie chrzanowskim o 1 m., nowo- 
rodzin bezrolnych, więc wielka cyfra posiadłości | tarskim, nowosądeckim, grybowskim, jasielskim 
nie może oznaczać ilości rzeczywistych posiada- | o 21/, morga, w 8 innych powiatach zachodniej 
czy. Własność miejską stanowią 400.000 mor- | Galicyi o dziesiętne części morga. W r. 1890 
gów z ogólnego obszaru drobnej własności; same | Galicya miała 1 milion domów mieszkalnych. 
większe miasta w liczbie 32, rządzące się oso- | Bardzo nie wiele jest takich gospodarstw wło- 
bna ustawą gminną, mają 123.159 morgów. Z tej | ściańskich, które się obchodzą bez własnych do- 
przestrzeni większa część jest użytkowana, jako | mów. Suto licząc, nie można ich liczby wyżej 
grunta uprawne, ale także na niej mieści się | szacować, jak na 5°/ ogólnej liczby gospodarstw. 
wielka ilość parceli budowlanych, które figurują | Wobec tego można przyjąć, że w roku 1890 
jako osobne posiadłości gruntowe, bo każda ma | liczba gospodarstw włościańskich nie przekra- 
osobny arkusz gruntowy. W każdym razie w sa- | czała 900.000. W ciągu ostatnich 12 lat mogła 
mych tych miastach, które na ogół charakteru | się powiększyć tylko o kilka procent. Z rozpo- 


Wyjątek stanowi poniekąd pług parowy, 
ale znaczenie tej kosztownej maszyny dla 
rolnictwa jest bardzo, bardzo ograniczone. 
Gdzie nie chodzi o rabunkową uprawę 
zboża, jak na niezałudnionych jeszcze dzie- 
wiczych stepach zachodniej Ameryki 3), tam 
pług parowy może wykonać tylko część orki, 
a i tę tylko raz na kilka lat i tylko w pe- 
wnych specyalnych warunkach -— na rów- 
nym terenie i ciężkiej ziemi; w innych 
warunkach zaś jest wprost szkodliwy. Ai 
tam, gdzie nie jest szkodliwy. pług parowy 
niekoniecznie taniej pracuje od dobrych płu- 
gów, ciągniętych przez bydło, a czasem sta- 
nowczo drożej. (o zaś do pługów elektrycz- 
nych, to te, jak dotąd, mają tylko znaczenie 
ciekawego eksperymentu. a jeśli się wydo- 
skonalą, to ze względu na łatwość przeno- 
szenia siły elektrycznej na wielkie oddale- 
nia będą tak samo dostępne zorganizowanym 
drobnym gospodarzom. jak i wielkim. 

Ą przytem cała kwestya maszyn jest w 
rolnictwie bardzo podrzędną. Jeśli według 
dra Kraemera, protesora agronomii na poli- 
technice zurychskiej. maszyny wykonują za- 
ledwie 133°% całej pracy rolniczej: jeśli 
według obliczeń Gustawa Fischera *) maszy- 
ny zaoszczędzić potrafią zaledwie 34 fenigów 
od cetnara pszenicy, zaledwie 5 fenigów od 
cetnara buraków cukrowych, załedwie 10 fe- 
nigów od cetnara siana; jeżeli widzimy, że 
przejście do coraz intensywniejszych form 
uprawy stopniowo ruguje użytek maszyn 
tam, gdzie on przy lichszej, ekstensywniej- 
szej uprawie jeszcze był możliwym — czyliźż 
możemy na seryo wierzyć, że kwestya ma- 
szyn rozstrzygnie kwestyę społeczną na wsi? 

Dalej p. Moszyński w obronie obszarni- 
ków galicyjskich przytacza, że niektórzy z 
nich, „acz nader opornie“. dają się nakłonić 
do zaprowadzenia pracy wydziałowej. Ale 
czemże jest praca wydziałowa, jeśli nie pier- 
wszą nieśmiałą próbą decentralizacyi i zain- 
teresowania robotnika w plonie kawałka 
ziemi, wyłącznie jego troskliwości? Czemże, 
jeśli nie pierwszym, nieśmiałym krokiem na 
drodze ku —— parcelacyi i drobnej dzierża- 
wie? Jeśli więc ta częściowa abdykacya ob- 
szarnika z kierownictwa produkcyi jest po- 
stępem, czyżby całkowita jego abdykacya 
na rzecz własności narodowej, a gospodarki 
włościańskiej, nie była stokroć większym po- 
stępem? 

Ze chodzi przedewszystkiem, jak pisze p. 
M. „o chleb powszedni biedaka* — na to 
zgoda. Ale czyliż o tym chlebie powszednim 
galicyjskiego chłopa potrafi bez rumieńca 
wstydu mówić przedstawiciel tej klasy ob- 
szarników-Targowiczan, którzy właśnie teraz 
gotują się do sprowadzenia na wygłodniałą 
Galicyę szarańczej chmary łamistrejków chor- 
wackich? Czyliż ma prawo mówić o „chle- 
bie powszednim biedaka“ przedstawiciel tej 
klasy, która, odbierając dziesiątkom tysięcy 
chłopów zarobek w kraju. jednocześnie stara 
się wszelkiego rodzaju szykanami pozbawić 
ich ostatniej deski ratunku — emigracyi za- 
robkowej ? Dr Władysław Gumplowicz. 


3) Co do tej gospodarki, która stała się przedmio- 
tem tylu niedorzecznych i śmiesznych legend, obecnie 
nawet entuzyastyczny wielbiciel jej. p. Krzywicki. 
przyznaje. że przedstawia ona „mało napięte. rabun- 
kowe gospodarstwo”, które „z rozrostem zaludnienia“ 
będzie musiało ustąpić „bardziej napiętej uprawie“. 
(Ludwik Krzywicki, Kwestya rolna, str. 106, 114, 193). 

4) Gustav Fischer, Die sociale Bedeutung der Ma- 
schinen in der Landwirtschaft. (Schmollers staats- 
und socialwissenschaftliche Forschungen. XX. Band. 
5 Heft. Leipzig 1902). 


Z pola walki. 
Koniec strejku zecerów w Rzymie. 
Głośny strejk zecerów w Rzymie. dla 
którego poparcia użyto trzydniowego strejku po- 


czętych w biurze statystycznem wydziału krajo- 
wego, ale niedokończonych badań nad rozdro- 
bnieniem własności włościańskiej w Galicyi, wy- 
nika, że w przytoczonych jako typowe 85 wsi 
w zachodniej Galicyi było w latach 1880— 1882, 
18.258 domów z 105.240 mieszkańcami, a 
30.480 posiadłości, przeciętnie należało więc do 
każdego domu 1'7 posiadłości, a na jedną po- 
siadłość wypadało 34 głów. Zatem już przed 20 
laty gospodarstwo włościańskie w zachodniej Ga- 
licyi składało się najczęściej, lubo nie zawsze z 
2 posiadłości. 

Na jednego posiadacza ziemi włościańskiej 
przypada więc obecnie przeciętnie około 8 mor- 
gów, a więc dwa razy tyle, niż miała obejmo- 
wać zagroda włościańska w r. 1882, według ob- 
liczeń pewnego uczonego. W zachodniej Galicyi 
wynosi zapewne tylko około 6 morgów przecię- 
tna posiadłość włościańska. Przyrost liczby go- 
spodarstw włościańskich wynosiłby najwyżej 30 
procent w ciągu pół wieku. Rozdrobnienie zaś 
postąpiłoby tylko nieznacznie, wskutek powię- 
kszenia się obszaru mniejszej własności kosztem 
większej. Widzimy więc, że chłop obecnie nie 
jest skąpiej uposażony w ziemię, niż był na 
wyjściu z epoki pańszczyźnianej. W każdym ra- 
zie obecny stan rozdziału ziemi nie z winy ludu 
pochodzi, bo go do tego istotnie bezgranicznego 
rozdziała technicznego ziemi skłoniła dawniej 
praktyka, popierana przez dziedziców, a obecnie 
skłania go do tego postępowanie spadkowe au- 
stryackiego kodeksu cywilnego. (Dok. nast.). 


Kraków, czwartek 
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wszechnego, zakończył się zupełną porażką strej- 
kujących. W dziejach ruchu robotniczego we 
Włoszech za lata ostatnie nie było dotychczas 
przykładu takiego niepowodzenia strejku, który 
bądź co bądź rozpoczęto po dłuższej rozwadze i 
przygotowaniach. Strejkujący domagali się, jak 
wiadomo, 8-godzinnego dnia roboczego i stoso- 
wnego podwyższenia płac. Sześć dużych drukarń 
zgodziło się natychmiast na te żądania, tak, że 
około 700 zecerów pozostało przy pracy: reszta 
zecerów -—-- około 2000 — strejkowała dalej. Or- 
ganizacya strejkujących rozporządzała funduszem, 
wynoszącym około 200.000 lirów, nadto blisko 
100.000 lirów złożyli na rzecz strejku robotnicy 
z innych zawodów. Mimo to wszystko strejkują- 
cy zecerzy uchwalili 15 bm. powrócić do pracy, 
nieuzyskawszy spełnienia ani jednego z swych 
żądań. 

Wszystkie rachuby strejkujących rozbiły się 
tutaj o szalony opór przedsiębiorców, rozporzą- 
dzających kapitałem i legionem strejkbrecherów. 
Niepowodzenie strejku zecerów wykorzystali wła- 
ściciele drukarń w ten sposób, że przyjęli „do 
pracy tylko tylu strejkujących, ile pozostawili 
im miejsc zatrudnieni strejkbrecherzy. Sześciuset 
zecerów, dla których wskutek tego zabrakło miej- 
sea, utrzymuje zawodowa organizacya. Przedsię- 
biorcy, zatrudniając powracających do pracy ze- 
cerów, narzucili im wprost barbarzyński regula- 
min pracy. Według tego regulaminu faktorzy nie 
mogą być członkami organizacyi zawodowej, ro- 
botnikowi drukarskiemu nie wolno odmówić wy- 
znaczonej mu pracy, czas służby nie będzie ro- 
botnikom policzony i t. p. 


Po strejkach w Holandyi. 

W Holandyi ogłosiły syndykaty przedsiębior- 
ców z przemysłu transportowego, że wszyscy wy- 
daleni wskutek ostatniego strejku robotnicy zo- 
staną napowrót przyjęci do pracy. W północnych 
i południowych prowincyach ściągnięto już roz- 
stawione na czas strejku posterunki wojskowe 
na liniach kolejowych. We wnętrzu kraju i w Am- 
sterdamie pełnią nadal służbę w ten sam sposób, 


jak podczas strejku. Załoga Amsterdamu ma być 


stale zwiększoną. 


Dwa masowe lokauty w Niemczech. 

W Niemczech wywołały powszechne obu- 
rzenie w kołach robotniczych dwa wypadki gwał- 
tów, dokonanych na robotnikach przez organiza- 
cye fabrykantów. W fabrycznej miejscowości 
Pirmasens w Palatynacie 6000 robotników 
szewskich z 63 fabryk zostało dotkniętych lo- 
kautem, pozbawionych pracy i chleba wraz z 
rodzinami. Powodem tego brutalnego postępku 
fabrykantów było to, iż w dwóch fabrykach wy- 
buchł konflikt między przedsiębiorcami a robotni- 
kami. którzy zagrozili strejkiem na wypadek nie 
spełnienia swych żądań. Koalicya fabrykantów 
postanowiła ogłoszeniem lokautu zadać śmiertelny 
cios organizacyi robotniczej. Robotnicy z Pirma- 
sens nie ulegną jednak tej dyktaturze i rozpo- 
czną rozpaczliwą walkę w obronie swych praw 
i swej organizacji. 

W Krefeld nad Renem wydalono z fabryk 
tkackich 25.000 robotników za to, iż w jednej 
fabryce 70 robotników zastrejkowało, ujmując się 
za dwoma towarzyszami, wyrzuconymi z pracy. 
Strejkujący, nie chcąc narażać tysięcy robotni- 
ków na ciężką walke z fabrykantami w porze 
niedogodnej, kapitulowali, godząc się na warun- 
ki, podyktowane im przez fabrykantów. Wobec 
tego lokaut prawdopodobnie zostanie cofnięty. 


QOibrzymi lokaut w Ameryce. 
Towarzystwo węglowe „Philadelphia and Rea- 
ding and Iron Company“ wydaliło z pracy wszy- 
stkich robotników węglowych w okręgu 
Shenandoah. Celem lokautu jest zmuszenie robo- 
tników do pracowania dłużej ponad dotvchczaso- 
wy dzień roboczy. 


Z bagienka przemyskiego. 
Przemyśl, 20 kwietnia. 

Gospodarka w przemyskiej Kasie oszczędności, 
znana już z kradzieży 160.000 K, które były 
kasyer Amort przez lat 20 powoli wybierał, fał- 
szując księgi, nie wiele od usunięcia Amorta 
się zmieniła. 

W protestowaniu weksli niema najmniejszego 
porządku. Jednym protestuje się weksle w 1 dniu 
płacenia, innym w 3 dniu, a niektórym trzyma 
się weksle, względnie skrypta hipoteczne z zale- 
'głemi ratami po 2 i 3 lata, nie upominając się 
wcale o płacenie rat. Tak np. ma się z ratami 
p. Z... która jnż 2!/ roku rat nie płaci. Po- 
nieważ statut Kasy oszczędności powiada, że nie- 
awizowana rata nie może być w drodze egzeku- 
cyi ściąganą, nadto od tej raty traci Kasa pro- 
centu, to wedle obliczenia dobrze znających stosun- 
ki kasowe, traci Kasa przez to od 70 do 80 
tysięcy koron. 

Naczelnym likwidatorem Kasy jest obecnie nie- 
jaki Markowski, człowiek bez ogłady, który 
rozpoczął karyerę, jako kancelista urzędu podat- 
kowego i dzięki poparciu dostał się do Kasy o- 
szczędności, gdzie wkrótce stał się benjaminkiem 
naprzód dra Dworskiego, potem dra Dolińskiego. 

Dla ilustracyi, jak p. Markowski obchodzi się 
ze stronami, wystarczy powiedzieć, że do stron, 
z któremi — wedle swego zdania — nie potrze- 
buje się liczyć, odzywa się często przez „ty”, 
lub „wy“. 

Przed kilku tygodniami prosiła biedna wdowa 
po piekarzu Theobaldzie, aby zaczekano jej z 
ratą na dług, wynoszący wszystkiego 56 koron, 
bo nie ma poprostu co do ust z dziećmi włożyć. 
Markowski nie zgodził się na to, weksel zapro- 
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testowano i narobiono biednej kobiecie kosztów 
40 koron. Podobny los spotkał panią K... 

Wydział krajowy polecił wielkiemu 
wydziałowi Kasy, aby wytoczył Mar- 
kowskiemu dyscyplinarne śledztwo, za 
brak należytej kontroli ksiąg kasowych. Pismo 
wydziału krajowego z powodu choroby dra Skór- 
skiego, złożono ad acta, obecnie po śmierci Skór- 
skiego, pismo to gdzieś utonęło, tak, że nawet 
członkowie rady gminnej nie wiedzą o istnieniu 
tego pisma. 

Obecnie dr Doliński przychodzi w czwartek 
23 bm. na posiedzenie rady z wnioskiem, aby 
udzielono Markowskiemu, posiadającemu już 2 
kamienice, remuneracyi w kwocie 1.200 koron. 

Rada miejska powinna jednak przedewszyst- 
kiem zastanowić się bliżej nad gospodarką w Ka- 
sie i zażądać wspomnianego pisma wydziału kra- 
jowego. 


Przegląd polityczny. 

Wybory w Niemczech. Parlament niemiecki 
uchwalił we wtorek znaczną większością głosów 
ustawę o zmianie regulaminu wyborczego, którą 
prasa niemiecka ochrzciła „ustawą klozetową*. 
Ustawa ta ma na celu ochronę tajemnicy głoso- 
wania. Mianowicie każdy wyborca otrzyma od 
przewodniczącego komisyi wyborczej urzędową 
kopertę, uda się następnie do osobnej ubikacji, 
t. zw. „Isolirraum* (stąd nazwa „ustawa kloze- 
towa“) i tam do owej koperty włoży kartkę wy- 
borczą, poczem wróci do sali głosowania i tam 
wrzuci do urny zalepioną kopertę z głosem. 
Przeciwko tej ustawie wszystkie stronnictwa re- 
akcyjne podniosły wielki krzyk, twierdząc, że 
da ona swobodne pole teroryzmowi socyalnej de- 
mokracyi. Rękami i nogami bronili się reakcyo- 
niści przeciw tej ustawie, oznaczającej pewien 
postęp, bo chroniącej wyborcę przed presyą władz 
i pracodawców. Parlament jednak uchwalił ją 
wbrew bezwstydnym protestom tych, którzy po- 
selstwo swoje zawdzięczają presyi wyborczej. 
Jakim się ten nowy regulamin okaże w prakty- 
ce, czy istotnie będzie chronił tajemnicy głoso- 
wania, czy też da pole komisyom wyborczym do 
nadużyć, to zobaczymy dopiero przy wyborach 
16 czerwca, gdy przejdzie on pierwszą próbę. 


Przegląd społeczny. 


Baczność robotnicy krawieccy! Jak wiado- 
mo, robotnicy krawieccy w Krakowie posta- 
nowili rozpocząć strejk, w razie gdyby praco- 
dawcy nie chcieli uwzględnić ich żądań. 

Otóż na strejku tym chce już teraz robić ge- 
szefty ks. Minkiński ze „Związku krawców 
chrześcijańskich“. Mianowicie ks. Minkiński, aby 
przygotować się na wypadek strejku, każe już 
teraz krajać robotę „na skład* i zmusza do te- 
go w brutalny sposób robotników, członków 
„związku*. Tow. Kurleto, który nie chciał 
poddać się rozkazom ks. Minkińskiego i sprzeci- 
wił się wykonywaniu tej roboty, otrzymał już 
wypowiedzenie. Ks. Minkiński odgraża się, 
iż w razie strejku dyrekcya skonfiskuje 
robotnikom udziały. Chrześcijański ten ka- 
płan nie myśli jednak zupełnie o skromnem bo- 
daj podwyższeniu nędznej zapłaty robotników kra- 
wieckich. 

Pogróżek ks. Minkińskiego robotnicy wcale się 
jednak nie zlękną. Organizacya dała sobie już 
rady z wielu wyzyskiwaczami, potrafi więc po- 
hamować i zapędy ks. Minkińskiego, który, gdy 
idzie o geszeft, zapomina jakoś o „miłości bli- 
źniego* i walczy przeciw skromnemu bodaj po- 
lepszeniu nędznego położenia robotników. 

Między niektórymi pracodawcami toczą się już 
układy co do ugody z robotnikami. 

Niechaj żaden z robotników krawieckich na 
prowincyi nie przyjmuje obecnie w Kra- 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 23 kwietnia. 1564, Wi- 
liam Szekspir. sławny dramaturg, urodził się, — 1616. 
Zgon Wiliama Szekspira. — 1894. Zaburzenia chłop- 
skie na Węgrzech. — 1894. Masowy demonstracyjny 
pochód robotników bez pracy do Waszyngtonu. — 
1895. Masowe aresztowania w Rosyi za propagandę 
socyalistyczną. -- 1901. Olbrzymia demonstracya w 
Pradze przeciw despotyzmowi carskiemu. 


Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza w Krakowie. 
Dziś odbędzie się w sali Redutowej starego teatru 
(plac Szczepański, I. p.) od godziny 71/ą do 81/4 wie- 
czorem wykład p. Stefanii Sempołowskiej: „Hi- 
storya żydów w Polsce*. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Czwartek: „Gioconda“, tragedya w 4 aktach G. 
d'Annunzia (występ H. Modrzejewskiej). 

Sobota: „Protesilas i Laodamia“, tragedya w 1 
akcie St. Wyspiańskiego. „Antygona“, tragedya Sofo- 
klesa, przekład Fr. K. Morawskiego (występ H. Mo- 
drzejewskiej). 

Niedziela: „Protesilas i Laodamia“, tragedya w 1 
akcie St. Wyspiańskiego. „Antygona“, tragedya Sofo- 
klesa, przekład Fr. K. Morawskiego (przedostatni wy- 
stęp H. Modrzejewskiej). 


Śniegi w kwietniu. Piszą nam ze Śląska: 
Ostra zima zawitała w całym Śląsku ina Mora- 
wach. Już od kilku dni góry pokryły się śnie- 
giem, a w dolinach dął zimny wiatr i padał cią- 
gły deszcz. W nocy z piątku na sobotę zerwała 
się burza, połączona ze śnieżycą. Od trzech dni 
już padał śnieg prawie bez ustanku, tak, że cho- 
ciaż mrozu właściwie niema, to jednak miej- 
scami leży śniegu na metr grubo. Burza wyrzą- 
dziła ogromne szkody, zrywając druty telegrafi- 
czne i telefoniczne, obałając nawet żelazne słu- 
py i łamiąc najtęższe drzewa. Wskutek zawiei 
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śnieżnej komunikacya w wielu miejscach prze- 
rwana zupełnie. Liczne koleje lokalne, zwłaszcza 
w górzystej części Śląska opawskiego, musiały 
wstrzymać ruch pociągów. W okolicy Bielowca 
(Wagstadt) stanął wskutek zasp śnieżnych, po- 
ciąg osobowy. Kilkuset podróżnych musiało peł- 
nych 7 godzin przepędzić w polu w nieopalonym 
pociągu, bo wszystek węgiel na lokomotywie spo- 
trzebowano, wśród daremnych usiłowań wydosta- 
nia się ze śnieżnych uścisków. W poniedziałek 
wieczór się wypogodziło i huragan ustał. Ponie- 
waż mrozu niema, więc jest nadzieja, że ta spó- 
Źniona zima nie wyrządzi zbyt wielkich szkód w 
polu; zwłaszcza drobniejsi rolnicy i robotnicy, 
dzierżawiący malutkie kawałeczki pola, ucierpie- 
liby bardzo, gdyby mróz zniszczył dopiero posa- 
dzone ziemniaki. 

Z Biały donoszą nam: Pociąg robotniczy, od- 
chodzący w sobotę wieczór z Bielska w kierunku 
Żywca ugrzązł w pobliżu Witkowic w zaspie 
śnieżnej i nie mógł ani wprzód, ani w tył ru- 
szyć. Wysłana na pomoc maszyna, pomimo, że 
była zaopatrzona w pług do śniegu, również u- 
grzęzła. Wskutek tego kilkuset robotników, ja- 
dących tym pociągiem, znalazło się w najwię- 
kszem niebezpieczeństwie. Przeważna część wró- 
ciła do Bielska, inni, mieszkający w poblizkich 
gminach, dotarli szczęśliwie do swych domów. 
Nie obeszło się jednak bez ofiar w ludziach. 
Oto w polu za Lipnikiem znaleziono w niedzielę 
jednego, zaś na drodze do Stracenki czte- 
rech, a koło Łodygowice dwóch ludzi zasypa- 
nych śniegiem i zmarzniętych. Istnieją obawy, 
że liczba ofiar będzie znacznie większa, ponie- 
waż 18 do 25 robotników dotychczas odszukać 
nie zdołano. Z domów rodziny dopytują się o nich, 
a w fabrykach również brak ich stwierdzono. 

Z Gliwice donoszą dzienniki, że pod śniegiem, 
który spadł w ostatnich dniach znaleziono cztery 
zamarznięte osoby. 

Z Piotrkowa telegrafują: W całej gubernii 


sroży się silna zawieja śnieżna. Pociągi grzęzną 
w śniegach. Burza wyrządziła ogromne szkody w 
lasach i ogrodach. 


Włodzimierz Kompit, b. buchalter wielickiej 


kasy oszczędności, zasądzony, jak wiadomo, przez 


sąd krakowski w r. 1900 za znane defraudacye 
w tej kasie na 5 lat ciężkiego więzienia, zmarł 
w Wiśniczu dnia 20 bm. na suchoty. 

Związek przemysłowców. Oentralny związek 
gal. przemysłu fabrycznego odbył we wtorek wie- 
czorem w sali lwowskiej Izby handlowo-przemy- 
słowej pierwsze „walne zgromadzenie przy udziale 
30 członków. Po zagajenia zgromadzenia przez 
prezesa komitetu p. Jana Gótza Okocimskiego, 
który zdał sprawę z dotychczasowej czynności 
komisyi organizacyjnej, dokonano wyboru prezesa 
towarzystwa. dwu wiceprezesów i 9 członków 
wydziału. Prezesem wybrano ks. Andrzeja Lu- 
bomirskiego, wiceprezesem p. Jana Gótza Oko- 
cimskiego i Leopolda Baczewskiego. Do wydziału 
weszli p. Zieleniewski, dr Kolischer, dr Steczkow- 
ski, Gurgul, dr Rucker, Liban, Frankel, Schmidt 
i Adolf Lilien. 

Na wniosek p. Gótza uchwalono pomnożyć 
liczbę wydziałowych do 12. Wybrani zostali pp. 
sekretarze trzech gal. Izb handlowych dr Ste- 
słowicz (Lwów), dr Benis (Kraków) i dr Rittl 
(Brody). Wkońcu uchwalono jeszcze zmianę $ 13 
statutu w tym kierunku, że najniższa wkładka 
roczna ma wynosić 50 K, najwyższa 800 K. 

W sprawie tajemniczej śmierci ślusarza 
Hegera w Ostrawie Morawskiej zaszła niespo- 
dziewana zmiana. Podejrzany o morderstwo ślu- 
sarz Kriigel został wypuszczony na wolną stopę. 
Sekcya zwłok wykazała podobno, że Heger zgi- 
nąłod jednego celnego strzału w skroń. Innych 
ran u niego nia znaleziono. Twierdzenie domo-| 
wników, że słyszeli trzy strzały, polega więc 
widocznie na halucynacyi, zwłaszcza, że i zresztą 
nigdzie nie znaleziono śladów owych dalszych 
dwóch strzałów. Ponieważ nie można było wykryć 
żadnych motywów, któreby mogły skłonić Kriigla 
do zamordowania swego przyjaciela, więc przy- 
jęto na razie, że Heger popełnił samobójstwo 
i wypuszczono Kriigla na wolność. Oczywiście 
śledztwo toczy się dalej. 

Trup w sadzawce. Dnia 16 bm. znaleziono 
rano w sadzawce, obok szybu „Jakóba* w Ostra- 
wie Polskiej w Zarubku trupa utopionego mężczy- 
zny, w którym rychło poznano robotnika przy 
kolei północnej Józefa Zawadzkiego. Na gło- 
wie trupa znaleziono dwie sine plamy, jakby po- 
chodzące od pobicia. Oprócz tego w miejscu, w 
którem Zawadzkiego wyciągnięto z sadzawki, 
znajdują się liczne ślady stóp jakiegoś innego 
mężczyzny. Dochodzenia wykazały, że około go- 
dziny 11 w nocy słyszano od strony sadzawki 
podejrzane krzyki, a nadto sprawdzono, że Za- 
wadzki wieczorem tułał się po szynkach w Za- 
rubku, w stanie zupełnego opilstwa w towarzy- 
stwie jakichś nieznajomych dwóch ludzi. Wido- 
cznie padł Zawadzki ofiarą opryszków, którzy go 
spili, następnie obrabowali i życia pozbawili. 

Bajka o krwi rytualnej. Prezydent ministrów, 
dr Koerber, na wtorkowem posiedzeniu Izby 
posłów odpowiedział między innemi na interpe- 
lacyę wszechniemieckiego posła Steina i tow. 
którzy zażądali, aby Izbie dano sprawozdanie Z 
śledztwa, zarządzonego z okazyi podniesienia za“ 
rzutu, jakoby dla eelów rytualnych służącej Ma- 
ryi Harnel, w Karniowie (Jagerndorf) puszczone 
krew. Dr Koerber stwierdza, że w tej sprawie 
zarządzono Ścisłe Śledztwo, które wykazało całą 
bezpodstawność skargi. 

Dochodzenie wykazało, że Harmel sama zra- 
niła się w nogę i istnieje wszelkie prawdopodo” 
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Kraków, czwartek 


bieństwo, że uczyniła to z nienawiści przeciw 
twemu służbodawcy za to, że tenże jej służbę 
Wypowiedział; chciała mu więc przez to oskar- 
żenie sprawić nieprzyjemności. Przeciwko Maryi 
Harmel na podstawie materyału dowodowego wy- 
toczona skargę o fałszywe zeznania, rozszerzanie 
fałszywych. niepokojących pogłosek i obrazę czci 
l skazano ją na 4 miesiące więzienia, którą to 
arę już odsiaduje. 

Skandal klerykalny. Wychodzący w Wenecyi 
«lAdriatico” donosi: W Cervignano budzi po- 
Wszechiią sensacvę ucieczka miejscowego dusz- 
Pasterza. Ksiądz ten, liczący obecnie 30 lat, 
3 zwący się Don Cezare Zanutta, zwykł był 
Spraszać do siebie na wieczory przystojnych 
młodzieniaszków: lękał się bowiem samotności 
w nocy. Publiczną jednak było tajemnicą, iż 
owi młodzieńcy byli ofiarami chorobliwych na- 
mistności kapłana. Przez 3 lata pędził w ten 
Sposób ksiądz Zanutta pobożny żywot, pracując 
gorliwie nad umoralnieniem swych owieczek 
i baranków. Aż nagle w ubiegłym tygodniu 
wniesiono przeciw księdzu doniesienie o niemo- 
ralne postępki. Sędzia śledczy zarządził areszto- 
wanie księdza. który wszakże rychłą ucieczką 
zdołał ujść organom świeckiej sprawiedliwości. 
Jak utrzymują, ksiądz Zanntta miał się ukryć 
w pewnym klasztorze. 

Rudolf von Habsburg, tym razem prawdzi- 
wy, został przed kilku dniami aresztowany we 
Frydlandzie na Morawach i odstawiony do sądu 
powiatowego, pod zarzutem... żebractwa. Młody 
ten i wcale tęgi mężczyzna miał przy sobie pa- 
piery legitymacyjne, udowadniające, że pochodzi 
z Zurychu w Szwajcaryi, jest szlachcicem i 
nazywa się Rudolf z Habsburgów. Ponie- 
waż papiery okazały się prawdziwemi, a zbro- 


dnia żebractwa nie została udowodnioną, więc- 


sędzia uwolnił oskarżonego, poczem odszupaso- 
wano Rudolfa z Habsburgów do jego ojczyzny 
alpejskiej. 

Koniec Lourdes. Burmistrz miasteczka Lour- 
des otrzymał od prefekta zawiadomieuie, iż słyn- 
na z pobożnych pielgrzymek grota w Lourdes 
ma być niebawem zamkniętą. 

Jak wiadomo, księża na grocie zbierali ogro- 
mne zyski. Zamknięcie Lourdes spodziewane było 
oddawna, skutkiem czego ruch targowy, który 
dookoła „cudownej groty“ w czasie pielgrzymek 
silnie się rozwijał, już teraz ustał. 

Nietykalność szpiclów. Zawodowy szpicel jest 
najważniejszym członkiem rosyjskiego organizmu 
państwowego. Dlatego cieszy się on też posiada- 
niem najrozleglejszych praw itroskliwą ochroną. 
Władza strzeże go nie tylko od zemsty prześla- 
dowanych przezeń, ale także od pułapki zastawio- 
nej przez kodeks karny, z którym szpicel rosyj- 
ski nierzadko popada w drastyczną sprzeczność. 
Kto strzeże całości caratu, ten nie potrzebuje 
zbyt wiele robić sobie skrupułów co do bezpie- 
czeństwa własności prywatnej. 

Oto pouczający przykład: W mieście Wybor- 
gu przyłapano szpiela Szilina na kradzieży i o- 
sadzono w aresztach. (Gubernator Mjassoje- 
«dow interweniował natychmiast osobiście w tej 
„aferze“: kazał szpicla wypuścić na wolność i 
pozbawił chleba urzędnika, który ośmielił się are- 
sztować złodzieja. Okradziony wniósł jednak skar- 
gę przeciw szpiciowi. Już w pierwszym dniu roz- 
prawy sądowej wykazano niezbicie winę szpicla 
i sędzia zarządził jego aresztowanie. Ale guber- 
nator Mjossojedow nie spuścił swego ojcowskie- 
go oka z dotkniętego srodze pupila. Gdy na dro- 
dze legalnej i pokojowej nie mógł u sędziego 
wyjednać łaski dla aresztowanego, użył gwałtu. 
W nocy, podczas nieobecności dyrektora więzie- 
nia, zjawiło się w gmachu więziennym pięciu po- 
licyantów i okazawszy dyżurującemu urzędniko- 
wi rozkaz gubernatora, zażądali natychmiastowe- 
go uwolnienia aresztowanego więźnia. Urzędnik 
zrazu opierał się temu, gdyż tego rodzaju żąda- 
nie sprzeciwiało się jego przepisom, ustąpił je- 
dnak, gdy policyanci mu zagrozili, że go zaare- 
sztują, jeśli nie usłucha rozkazu gubernatora. W 
parę dni później proces dobiegał końca; gdy sę- 
dzia odczytał wyrok, skazujący szpicla na wię- 
zienie, wystąpił komisarz policyi Kaptokan- 
gas i w imieniu gubernatora zażądał uwolnie- 
nia skazanego szpicla. Przewodniczący trybunału 
zastrzegł się przeciw tej zuchwałej samowoli. 
W odpowiedzi na to komisarz policyjny dał gwi- 
zdawką sygnał, na który wtargnęło na salę roz- 
praw kilku policyantów i przemocą wydarło szpi- 
cla z rąk strażników sądowych. 


Teatr przy ul. Krowoderskiej wystawia dziś we 
czwartek sztukę na tle życia robotników, napisaną 
przez Pawła Kośmińskiego p. t. „Zły duch*. 


ZE | A EA 
Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 

najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 

krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 

za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
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Sprawy gminne. 


Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej 
odbyło się we wtorek 21 b. m. pod przewodni- 
ctwem prezydenta Friedleima, na którem to- 
Czyłą się w dalszym ciągu generalna dyskksya 
budżetowa. 

Pierwszy przemówił dr Seinfeld, Oświadcza 
on, iż do mowy posła Daszyńskiego przywiązy- 
wać należy wielką wagę; oświetlił on bowiem 
dostatecznie krzywdę polityczną szerukich mas 
Obywateli. Mówca przypomina walkę o reformę 
Wyborczą w radzie miejskiej i zaznacza, iż obe- 
na większość nie jest wybrana. lecz nominowana. 


NAPRZOD 


23 kwietnia 1903. 3 


Mówca porusza sprawę podniesienia pensyj u- 
rzędników, zaznaczając, iż była ona konieczną. 
Przyczyną obecnych braków w administracyi jest 
brak dyrektora. Nieobsadzenie tego miejsca jest 
tylko winą większości, która ' jeszcze nie upa- 
trzyła sobie kandydata, podobnie jak w Kasie 
oszczędności, która pozbawioną jest dyrektora 
dlatego, że większość nie jest jeszcze w zgodzie 
z sobą. Mówca poddaje statut gminny dosadnej 
krytyce. Większość zawdzięcza swój wybór pre- 
syi i korupcyi wyborczej. Są tu ludzie, którzy 
mandaty zawdzięczają temu, iż są cenzorami ban- 
ków, zasiadają w komisyi podatkowej itd. 

Mówca przechodząc poszczególne pozycye bu- 
dżetu, poddaje je wyczerpującej krytyce, wyka- 
zując, iż pokrycie deficytu znaleźć można na in- 
nej drodze, a nie przez obciążanie ludności. 

R. Łepkowski, korzystając z nieobecności 
tow. Daszyńskiego, wygłasza licząc na bezkarność 
w odpowiedzi na jego mowę cały stek idyoty- 
zmów i oszczerstw. W uroczystej chwili — woła 
z patosem £.— po nabożeństwie w kościele i po 
wzniesieniu okrzyków na cześć najjaśniejszego 
pana, odważył się p. Daszyński (wesołość) wy- 
stępować ze swą deklaracyą o uciśnieniu klas 
pracujących. Ja nie miałem żadnej deklaracyi do 
składania (głosy: naturalnie! wesołość), bo to 
sprzeciwia się ślubowaniu radzieckiemu, złożone- 
mu na ręce prezydenta. (Ponowna wesołość). 

Następnie broni £. szwindlów wyborczych, po- 
pełnianych przy wyborach miejskich. (Co wywo- 
łaje ponowną wesołość). „Te śmiechy rzucają na 
mnie podejrzenie“ — powiada skromnie p. Ł. — 
„że i ja nadużycia popełniałem*. (Huczna we- 
sołeść). Podejrzenia te usiłował Ł. zbić w ten 
sposów, iż wystąpił przeciw socyalistom z za- 
rzutami „teroru“, „nadużyć“ itd. Następnie 
wśród homerycznego Śmiechu, opowiada Ł. pła- 
czliwym głosem swą odysseę, gdy wyborcy pod- 
czas wyborów z V kuryi patrzyli mu na palce, 
podejrzywając go oczywiście o to, że przyszedł 


fałszować wybory; żali się przytem na „Naprzód“; 
iż nazwano go tam „oszustem wyborczym *. Hu- 
morystyczny swój występ skończył Łepkowski 
atakiem na prezydenta Friedleina. 


Ks. Bukowski oświadcza, iż przyczyną nið- 
prawidłowości w administracyi miejskiej jest 
„brak etyki chrześcijańskiej". Następnie oświad- 
cza, iż musi zaprotestować przeciw mowie tow. 
Daszyńskiego, gdyż obawia się, iż obecni, 
porwani siłą jego patosu i wymowy, gotowi są 
uwierzyć jego oskarżeniom, iż konserwatyści nic 
nie robią dla kraju. „Konserwatyści -— powiada 
ks. B. — wybudowali szpital Bonifratrów, a p. 
Daszyński wniósł tylko walkę klasową i buntuje 
braci na braci“. (Wesołość). 

R. Bandrowski zaznacza, iż większość wcale 
nie dorosła swemu zadaniu; sprawy spychano z 
porządku dziennego, nie załatwiając ich. Dotąd 
nie przeprowadzono np. weryfikacyi wyborów. 
Mówca domaga się reformy statutu miejskiego i 
stawia wreszcie wniosek o powołanie do życia 
komisyi statutowej, która przedstawić ma radzie 
projekt uproszczenia urzędowania rady i projekt 
zmiany obecnej ordynacyi wyborczej. 

R. dr Fischler oświadcza, iż rada stała pod 
wrażeniem płomiennej mowy tow. Daszyńskiego; 
mowa ta stała na wyżynie tak formą, jak tre- 
ścią. Ale nie podał poseł D. źródeł pokrycia bu- 
dżetu. Dr Fischler wdał się następnie w wywo- 
dy ekonomiczne (o teoryi Marksa), z których je- 
dnak wyszedł bardzo niefortunnie. Celem pokry- 
cia deficytu należy podwyższyć podatki 
konsumcyjne. 

R. dr. Gross oświadcza, że mowa takiego 
Łepkowskiego lub Fischlera Świadczy o tem, iż 
abecadło ekonomiczne, znane najprostszym lu- 
dziom, tym panom nie jest znane. 

Mówca wykazuje cyfrowo, iż podatek bezpo- 
średni nawet (jak np. czynszowy) płacony jest 
przez ludność biedną. Jedynie racyonalnym był- 
by progresywno-dochodowy. Złe obecne tkwi w 
systemie podatkowym. — Większość, zmuszała 
zawsze prezydenta, by podejmował jej wnioski, 
a tu występuje z zarzutąmi przeciw prezydento- 
wi; występy takiego np. Łepkowskiego są wprost 
humorystyczne. (Oklaski na galeryi. Prezydent 
grozi opróżnieniem galeryi). Mówca udowadnia na 
podstawie cyfr, iż przyczyną deficytu była wa- 
dliwa gospodarka, wadliwe układanie budżetu, tu- 
dzież chęć robienia polityki. Mówca przedstawia 
nędzę panującą wśród ludności i wykazuje, że 
podwyższenie podatków konsumcyjnych do nicze- 
go nie doprowadzi, gdy zdolność konsumcyjna 
ludności coraz bardziej upada. Następnie podaje 
mówca druzgocącej krytyce obecny system wy- 
borczy, wprowadzający korupcyę na wielką skalę. 

Na tem posiedzenie przerwano, skutkiem bra- 
ku kompletu. Na następnem posiedzeniu dr. Gross 
wygłosi dalszą część swej mowy. 


Rada państwa. 
(Telefonem). 
Wiedeń, 22 kwietnia. (Koniec wczorajszego po- 
siedzenia Izby posłów). 


Spoczynek niedzielny. 

Izba po krótkiej dyskusyi przyjęła wnio- 
sek komisyi socyalno-politycznej, by odstąpić 
rządowi do dalszego badania petycye w spra- 
wie 36-godz. spoczynku niedzielnego i 24-godz. 
spoczynku świątecznego w przędzalniach. 

Dalej przyjęto wniosek komisyi ekonomi- 
cznej w sprawie reformy konsulatów, zwła- 
szcza w sprawie intenzywniejszej ochrony 
interesów wychodźców i ustanowienia techni- 
cznych, rolniczych i handlowych rzeczoznaw- 
ców przy dyplomatycznych zastępstwach, ja- 


koteż przyjęto wniosek komisyi dla uprawy | Przeciw lichwie cłowej i zmianie regulaminu 


winnic w sprawie zamianowania dła winnic 
inspektorów. 


$ 14. 
Na tem wyczerpano porządek dzienny. 
Następnie poseł Pernerstorfer  urguje 


przedłożenie sprawozdania komisyi regulami- 
nowej w sprawie zniesienia $ 14. 

Poseł Grabmayr, jako przewodniczący ko- 
misyi, odpowiada, że sprawozdanie oddano do 
druku i jest rzeczą Izby, by sprawozdanie 
to umieszczono na porządku dziennym. 


Jeszcze sprawa skradzionego testamentu. 


Poseł Eugeniusz Abrahamowicz w zapyta- 
niu do prezydenta [zby żali się, że tenże nie 
przeszkodził posłom Daszyńskiemu, Perners- 
torferowi i jeszcze innemu posłowi z tej sa- 
mej partyi rzucać obelg na Koło polskie. 

Poseł Schuhmeier: Przecież nam pan po- 
zwołisz, byśmy to czynili! (Okrzyki na ła- 
wach polskich: Spokój!) 

Poseł Pernerstorfer: 
są wykrzykniki. 

Poseł Eug. Abrahamowicz: Ale nie gru- 
biaństwa. Wykrzykniki nie równają się obe- 
1gom. 

Poseł Pernerstorfer: Przecież nikt nie po- 
wiedział żadnej obelgi. 

Poseł Abrahamowicz: Ale pan sam rzuca- 
łeś obelgi. 

Poseł Pernerstorfer: Będę czynił wykrzy- 
kniki, jak długo tu jestem w Izbie! 

Poseł Pernerstorfer oświadcza, że odpiera 
nauki, udzielone jemu i towarzyszowi jego 
posłowi Daszyńskiemu przez posła Abraha- 
mowicza. Wiemy całkiem dobrze, co mamy 
czynić i to jest naszą dumą, że nie czynimy 
tak, jak ta część szlachty galicyjskiej, którą 
już niejednokrotnie zaatakowaliśmy. Jest to 
praktyka, przy której pozostaniemy. Poseł 
Abrahamowicz nie ma w sobie tyle poczucia 
godności Izby, aby zrozumieć, że prezydent 
ministrów dziś całej Izbie wymierzył poli- 
czek, ponieważ ośmielił się odegrać rolę cen- 
zora moralności i objawić swe zapatrywanie 
moralne. (Potakiwania na ławach socyalisty- 
cznych). Mówił on z polecenia Koła polskie- 
go, któremu musi podlegać, ponieważ potrze- 
buje jego głosów. 

Wystarczy zresztą, że w odpowiedzi na 
interpelacyę potwierdził wszystkie istotne, 
przez posła Daszyńskiego przytoczone fakta. 
Tego panowie nie możecie zatuszować, a po- 
nieważ mnie sprowokowaliście, to chociaż nie 
jest moim zwyczajem żądać przywołania do 
porządku, zapytuję prezydyum, dlaczego wo- 
bec tego przekroczenia prezydenta ministrów 
nie miało odwagi uczynić tego, co czynić 
muszą mężowie, którzy zasiadają na krześle 
prezydyalnem, mianowicie przestrzegać go- 
dności Izby. (Oklaski na ławach socyalisty- 
cznych. 

Poseł Daszyński: W ten sam sposób, w 
jaki starano się zatuszować fakta, przyto- 
czone przezemnie, przez sztuczki teatralne, 
mianowicie przez przywołanie cienia dawno 
zmarłej osoby, tak samo Koło polskie chce 
się teraz zadowolnić zwykłymi frazesami 0- 
burzenia, które dziś podyktowało prezyden- 
towi gabinetu. Czyż przystoi, aby namiestnik 
jeździł po kraju, by szukać, gdzieby w ja- 
kiejś spuściznie można tanio nabyć obrazy? 

Wiceprezydent Zaczek upomina mówcę. by 
ograniczył się do zapytania. 

Poseł Daszyński: Prezydent ministrów po- 
twierdził, że starosta wyjął listy, a nie mógł on 
bez wyraźnego rozkazu namiestnika mięszać się 
w jego ściśle familijne sprawy. Mówca przyta- 
cza dalej, że nie zawahano się brata jego, który 
znajduje się na zawisłem stanowisku, podjudzać 
przeciwko niemu. 

Wicepr. Zaczek wzywa mówcę ponownie, by 
ograniczył się do zapytania, ponieważ w przeci- 
wnym razie odbierze mu głos. (Protesty na ła- 
wach socyalistycznych). 

Poseł Daszyński: Prasa szlachty twierdzi, że 
nie jest prawdą, jakoby zmarły był szpiegiem 
wojskowym. Prezydent ministrów powiedział je- 
dnak, że ważne sprawy wojskowe były w grze. 
U kogo? zapytuję, u człowieka prywatnego? w 
jakiej mierze? Więc nie można przeciw odpo- 
wiedzi na interpelacyę nic: zarzucić. 

Prezydent gabinetu poniżył się przed władzą 
Koła polskiego, którego 65 głosów potrzebuje 
jak życia i zapuścił się w cenzurowanie formy 
interpelacyi, o której prezydent Izby powiedział, 
że była objektywną. W wiele brutalniejszej for- 
mie, aniżeli tu, wczoraj w dolno-austryackim sej- 
mie cała większość sejmu wystąpiła przeciw na- 
miestnikowi, który ujął się za wysokim urzędni- 
kiem i wołała do namiestnika: Nie zapominaj 
pan, że stoisz przed wybranymi przez lud po- 
słami. Takie samo prawo mieliśmy, aby zawołać 
do prezydenta ministrów: To nie należy do twe- 
go urzędu! Nie po to tu jesteś, panie Kórber! 
Możesz być dumny na swe ordery i godności, 
możesz się chełpić zaufaniem korony. 

Wicepres. Zaczek: Jeżeli poseł Daszyński nie 
ograniczy się do zapytania do prezydenta, to 
będę zmuszony odebrać mu głos. 

Poseł Daszyński powtarza wkońcu zapytanie, 
jakie wystosował do prezydyum poseł Perners- 
torfer. 

Następne posiedzenie we wtorek 28 b. m. o 
godz. 11 przed południem z porządkiem dzien- 
nym: 1) koncesye służbowe, 2) reforma regula- 
minu. 


Przecież dozwolone 


parlamentarnego. 

Wiedeń, 22 kwietnia, Wczoraj wieczorem od- 
było się tn 8 licznych zgromadzeń robotniczych, 
na których wystąpiono przeciw przedłożeniu ugo- 
dowemu i grożącemu wskutek nowych ceł podro- 
Żeniu środków żywności. 

Posłowie socyalistyczni zapowiedzieli, że w 
myśl zapadłej wczoraj w klubie uchwały, we 
wtorek rozpoczną obstrukcyę podczas obrad 
nad regulaminem. Uchwalono w tym duchu 
wśród oklasków rezolucyę, poczem zebrani w spo- 
koju się rozeszli. 

Komisye parlamentarne. 

Wiedeń, 22 kwietnia. W komisyi cłowej ukoń- 
czył poseł Holzlein swój referat, poczem otwarto 
nad nim dyskusyę. 

Wiedeń, 22 kwietnia. W komisyi ugodowej 
poseł Lecher zaznaczył, że mimo gruntownie 
zmienionej sytuacyi politycznej tak samo jak w 
roku 1898 głosować będzie przeciw ugodzie, po- 
nieważ zwłaszcza nowa klauzula lojalności, która 
sankcyonuje nieprzyjazną dla Austryi politykę 
przemysłową Węgier, pogarsza tylko badeniowską 
ugodę. 


TELEGRAMY 
Wielki pożar. 

Nadwórna, 22 kwietnia. Miasteczko Łanczyn 
w płomieniach. 300 domów dotychczas zgorzało. 
Pożar skutkiem silnego wichru szerzy się dalej. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt, 22 kwietnia. Poseł Visontay 
wniósł dzisiaj w sejmie interpelacyę w sprawie 
położenia węgierskich robotników w Ga- 
licyi. 

Z porządku dziennego przystąpiono do obrad 
nad prowizoryum budżetowem. 

Poseł Bakonyi w ostrych słowach atakuje 
prezydenta ministrów, że dotąd nie zabrał głosu 
w dyskusyi, aby zaznaczyć stanowisko rządu, a 
następnie uzasadnia obstrukcyę partyi niezawi- 
słości wobec przedłożenia o prowizoryum budże- 
towem. 


Pogłoski o sprzysiężeniu wojskowem w Serbii. 
Belgrad, 22 kwietnia. Zaprzeczają tu wiado- 
mościom, rozpowszechnianym przez dzienniki bu- 
dapeszteńskie, jakoby odkryto sprzysiężenie woj- 
skowe w Serbii. 
Trzęsienie ziemi. 

Petersburg, 22 kwietnia. W okolicy Semire- 
czeńska dało się uczuć dnia 19 b. m. trzęsienie 
ziemi, któremu towarzyszył podziemny huk. 

Mobilizacya floty rosyjskiej? 

Konstantynopol, 22 kwietnia. Urzędowo do- 
noszą: Doniesienie, jakoby flota rosyjska morza 
Czarnego skoncentrowaną była koło Mikołajewa 
i Sebastopola są przesadzone. Rok rocznie o tym 
czasie czyni flota przygotowania do ćwiczeń wio- 
sennych oraz skutkiem zmniejszenia się transper- 
tów dla kolei mandżurskiej zebrało się tam wię- 
cej okrętów. 

Rozruchy w Macedonii. 

Konstantynopol, 22 kwietnia. Według donie- 
sień ze Skutari sędzia postrzelony umarł. 

Konstantynopol, 22 kwietnia. Z wielu miej- 
scowości donoszą o starciu się band bułgarskich 
z wojskami tureckiemi. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Kraków. Poufne zgromadzenie żydowskich ro- 
botników piekarskich odbędzie się w pią- 
tek 24 o godz. 2 po południu w sali stow. „Postęp“, 
ul. Brzozowa 12. 
Kraków. Poufne zgromadzenie stróżów odbe- 
dzie się w niedzielę 26 b. m. o godz. 2 po połu- 
dniu w Związku stowarzyszeń robotniczych, Mały 
Rynek 6. 
|Kraków. Walne zgromadzenie stowarzyszenia 
robotników piekarskich odbedzie się w niedzielę 
26 b. m. o godz. 10 przed południem w lokalu sto- 
warzyszenia, przy ul. Sławkowskiej. 


pazność górnicy! Zgromadzenia demonstracyjne z 
porządkiem dziennym: „Ugoda austro-wę- 
gierska a socyalna demokracya* odbędą się: 
Dnia 26 kwietnia b. r. o godz. 10 rano w Ostra- 
wie Polskiej w ogrodzie „pod Dębem"; referenci: 
poseł tow. Cingr, tow. Reger i tow. Prokesz. 
Dnia 26 b. m. o godz. 3 po południa w Orłowej 
w sali p. Slissa (naprzeciw kościoła ewangelickiego); 
referenci: poseł tow Cingr i tow. Reger. 


Stni. Baczność robotnicy! W sobotę 25 b. m. 
o godz. 8 wieczorem odbędzie się w sali stowa- 
rzyszenia „Znicz“ poufne zebranie z porządkiem 
dziennym: 1-szy Maja święto robotnicze. 
Styl. Baczność towarzysze żydowscy! W 
sobotę 25 b. m. o godz. 3 po południu odbędzie 
się w sali stowarzyszenia „Znicz* (dom p. Steinera, 
„Łany*) poufne zebranie z porządkiem dzien- 
nym: Konferencya żydowska dnia 9 i 10 maja b. r. 
we Lwowie i wybór delegata. Towarzysze jawcie się 
licznie! 
Wet. Robotnicy ukraińscy zwołują na niedzielę 
26 b. m. zgromadzenie ludowe do lokalu 
stowarzyszenia „Postup“, VII. Lerchenfelderstr. 67, 
z porządkiem dziennym: 1. Pierwszy Maja i jego 
znaczenie. 2. Sprawozdanie delegata na konferencyę 
partyjną. Początek o godz. 6 po południu. 
W'eń. Stowarzyszenie robotników polskich „Siła“, 
V. Margarethenplatz 7. urządza każdej soboty 
wieczorem zebrania i pogadanki od godz. 7 do 91/ə. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada.) 


Dobra rada. Kto chce piękną darń zało- 
żyć, temu poleca się, by sprowadził z c.i K. 
nadwornego handlu nasion Edmunda Mau- 
thnera w Budapeszcie „Promenaden* albo 
„Margarethen-Insel* mięszaniny nasion trawy. 

Od 29 lat dostarcza tych nasion Mauthner 
dla wspaniałych ogrodów Budapesztu i wy- 
spy Małgorzaty. 


czwartek 


4 Kraków, 


NAPR Z O*D 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


P. MULLER, Kraków, ul. Wielopole 1. 14. 
SKLAD 


materyałów budowlanych, szklarskich farb i olei 

poleca: 259 
Cement, gips murarski, sztukaterski. wapno gaszone i hydrauliczne, 
papę dachową — smołę pogazową (kamienna) i karbolineum, oraz 
w różnych gatunkach lakiery do podłóg, masę francuską, brunoliny, 
wszelkie bronzy połyskujące do pozłocenia, maści i lakiery wszela- 
kiego obuwia, szczotki do podłóg i odzieży, oraz pędzle: murarskie, 
lakiernicze i malarskie i t. p. Podejmuje się do wykonania wszelkich 
robót w zakres szklarstwa wchodzących i poleca swój dobrze usor- 

towany skład szyb do okien. 
i Wszystkie artykuły wyż wymienione sprzedaje po cenach bardzo przystępnych. $ po cenach bardzo przystępnych. 5 


Od 1. Maja 280 | rr TWE E POETRY 


do objęcia posada dla początkującej | Proszę zażądać 


pisarki. Wiadomość w kancel. adwok. 
bezpłatnie z przesyłką pocztową 


Grodzka 34, od godz. B -5. 
Eksport do wszystkich państw mój ilustrowany cennik zapa- Į 
j trzony przeszło 500 rysunkami 


europejskich! 

przedmiotów 
złotych, srebrnych $ 
oraz zegarków i na- % 
rzędzi muzycznych % 


A Hanns Konrad | 


Fabryka zegarów 
i dom eksportowy 


Briix Nr. 470 
(Czechy). 156 


Wózki 
dziecięce fasonu 
angielskiego 


Egipskie tutki 
i bibułka 


+ 


pod gwa- 
rancyą z 
bibułki „verge 
combustile'* 


i mofe q9aX74 


Wyrób krajow 


Główny skład: 
„Aida Lwów, ulica Pańska 10% 


amy zamiar zaangażować kil- 
ku mężczyzn do podróży 
i zastępstwa w miejscu. 
Zmajomość fachu nie wymagana tylko 
odpowiednia inteligencya i nieskazi- 
telna przeszłość. 
Nowicyusze będą na próbę na koszt 
Towarzystwa wysyłani. 
Ustne lub pisemne oferty pod adr. 
Towarzystwa imienia 


„GIZELI“ 


w KRAKOWIE, ul. Floryańska. 


FABRYKA PASÓW PĘDOWYCH 


IGNACEGO WURMA 


w Krakowie ul. Kanonicza L. 18. 


odj25 kor. poleca 


Fabryka 
wózków dziecicę. 


R. Lipschiitz, Kraków 


ulica Sławkowska 8. 248 


Zdolny 


Retuszer IE 


negatywny i pozytywny, jakoteż 
kopista poszukuje pracy w jak 
najbliższym czasie. 


Zgłoszenia „Rzetelny“, Nowy 
Sącz, poste restante. 
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Władysława Teodorczuka i Sp. 


Kantor wymiany 
Józefa Lauera, Rynek 8 


poszukuje 
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ki Z : IŠ 
Sel « O 
> Józef Eliasz % 
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K Rekawicznik aS 
M! Mon 
i Kraków, Plac Dominikański I Ę7 
SW 023 
Za] IAS" 
NJ 24 
Ki poleca rekawiczki wła- D 
> snego wyrobu po cenach A$ 
Ki 284 przystepnych i stałych. itg. 
PA 
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ZNZNZNZN AN ZN NNAN? KV 18 


Sollicytator 


adwokacki | 


absolwowany prawnik, mogący pro- 
wadzić całe biuro samoistnie (oprócz 
manipulacyi, koncypuje wszelkie po- 
dania hipot.. egzek., skargi, apelacye, 
rewizye, rekursy, także skarbowe, 
kontrakty i t. d.) poszukuje posady 
tu lub na prowincyi. 

W danym razie próba co do kwa- 
lifikacyi. 

Adres poda dział inseratowy „Na- 
przodu“. 267 


OOOO 


(ase 


ogniotrwałą 


wielkości 1 do 11/, poszukuje 
się do kupna. 


Wiadomość w dziale inse- 
ratowym „Naprzodu“. 281 


{0.000 ololojoolojo 


Dużo Pieniędzy. 
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 
(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „Reell 57“ 
Annoncen-Abteilung des MERKUR 
Stuttgart, Bergstrasse. 129 
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ULICA BASZTOWA (HOTEL CENTRALNY) 


w 
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EAKA A: AA 


musi każdy. 


bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek. 


„GOLIATH“ 
„MATADOR“ 
w „JUPITER” 


którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra- 


Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek. 


we wszystkich sklepach Ry i norymberskich, 


AAA AAA AAAA a 


Nr. ASS 


| 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


23 kwietnia 1903 f 
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Włosy tracić "Zæ 


kto używa innych. a nie krajowych grze- 


YNNN. 


WN. 


niczny wyrób nie dorównuje. 


-Do nabycia 


przezemnie 


Ku2, 3vi 


Wysyłki pocztą codziennie po nade- 


słaniu kwoty, albo 


cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 
nadsyłać. 


Anna Csillag 


Wiedeń, I., Graben Nr. 14. 


Berlin, Friedrichstrasse 56. 


Wielmożna Pani Anna Csillag! 

Z polecenie Jej Ekscelencyi Pani Syó- 
gyeny-Marich (żony Austr. ambasadora 
w Berlinie) proszę uprzejmie mnie wydać 
krążek Pańskiej doskonałej pomady, Rów- 
nocześnie składam Pani podziękowanie. 
Pani hrabina wyraziła się niezwykle po- 
chlebnie o skuteczności Pańskiej pomady, 

Z wysokim poważaniem 
Frieda Gi, garderobiana Jej Eksc. 


Wielmożna Pani Anna Csillag! 

Proszę pod podanym adresem Ekscellencyi 
Pani hrabiny Kielmansegg, 
Wiedeń, Herrengasse 6, 
omady dla pielęgnacyi włosów, 

obre rezultaty wydała. 

poważaniem 
Garderobiana ści Eksc. Irma Pletzi. 


3 kawałki 
które już 


Pani Anna Csillag! 
śp przysłanie czterech cegiełek Pań- 
skiej 2 onałej pomady. 
i k. Austro-węgierski Konsulat, Ryga. 


Prosz 


Pani Anna Csillag! 
Proszę Pani o łaskawe powtórne przysłanie 
dwóch cegiełek Pańskiej dobrej pomady. 
poważaniem 
Fr. Gen. Konsul Gutmann, Drezdno, Bernhstr. 


Pani Anna Csillag! 
Niniejszem proszę o przysłanie za zaliczką 
garnka panakis] doskonałej pomady na włosy. 
Z wysokiem poważaniem 
Emilia Radunsky, garderobiana Jaśnie 
Oświeconej Karen Hohenlohe Chateau | doskonałej 
oncy. 


de 


hiat zastępstwo na Galicyę ZADANA 


Gesellschaft 


u Piny 


LIBMANNi 


ØF MARKA FABRYCZNA! 4] 


== Obficie zaopatrzony 
rowerowych. 


Kraków, Lubicz 7. 


in Graz* 


ACHAUF 


skład przyborów 


Naprawa rowerów. 


=== Cenniki darmo i opłatnie. 


JOHANN PUCH 


„Erste Steiermarkische Fahrrad-Fabriks-Actien- 


JA AN 


Z moimi 185 centyniełedw oibrzy 
mio długimi włosami, które nzy- 

skałam przez 14-miesięczne użycie 

wynalezionej 
Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona u 
Panów pełny i silny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie narn- 
ralny połysk, oraz gęstość i chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieka. 


Cena jednego krążka 


NA 


"SET 


CSILLAG 


pomady. 


5 złr. 


za zaliczką po- 


Wielmożna Pani Anna Csillag! 
Proszę o przysłanie za zaliczką pudełka 
Pańskiej AŚ U 
em 
Dr.A.Zepold, i. zdroj. w Jaworzu, Szląsk. 


Wielce Szanowna Pani Anna Csillag! 
Proszę mi bezzwłocznie przysłać powtórnie 
krążek Pańskiej dobrej pomady. Jestem bar- 
dzo zadowelona z dotychczasowych rezul- 

tatów. Mój adres: Etelka de Maly 
żona prezydenta sądu, Temesvar. 


Pani Anna Csillag! 

Proszę mnie przysłać za zaliczką pocztową 
dwa krążki apa" pomady na włosy. Jestem 
zdumioną dobrem i szybkiem działaniem. 
Moje włosy urosły w krótkim czasie w za- 
dumiewający sposób i pokazuje się prócz 
tego wszędzie młody porost. Mogę Pańską 
pomadę każdemu gorąco polecić. 


Namiestnikowej 
łaskawie nadesłać 


Unter-Neuburg b. Ach (Czechy). 


Pani Anna Csillag! 
O powtórne przystanią RE sza Pańskiej 
Zaaoż, na w: 
siężna Ćrolath (Cóthen Anh.) 


pew t 
WF ULICA GRODZKA L. 9. gb 


NAINOWSZE FRANCUSKIE 17 
CHROMO- FOTOPLASTIKON 
Przedstawia Otwarte co” 
świat i życie dziennie od g- 
w naturze. 10 przed po” 

do 9 wieczo 
— rem. 

Od 19 do 25 W niedziele 
kwietnia b. r. i ji 
p ; g. a 
do widzenia p 
Nowość! Nowość! Nowość 


Wspomnienia z czasów 


Starożytnej Polski. 


Poszukuje sięegzaminowaneg” 
r 


Slusarza 


i mechanika, obznajomionego z obsług* 
maszyn parowych, motorów benzyn? 
wych i spirytusowych na wieś. 


Oferty pod W. F. przyjmuje biuro 
Plohna, Lwów. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510). 


